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ko rsr. 2 rocznie; 
lecz podług nowych 
przepisów, w jednej 
kopercie jeden tylko 
egzemplarz Czytelni, 
tak  jak  każdego pi­
sma peryodycznego, 
przesyłany być może.

, , R a człj zbraknie biednych., aniżeli ćhleba, jeżeli wszyscy wiernie pe ln ii będziecie obo­
w iązki w a s z e (Ś. W incenty  a P au lo ).

CZYTELNIA NIEDZIELNA.
Udziel z twej łaskawości, prosimy Cię Panie, wiernym twoim przebaczenia i pokoju, iżby 

od wszystkich przewinień byli oczyszczeni, i spokojnym umysłem stale Ci służyli. (Kollekta na 
Niedzielę 19tą po Świątkach).

Przy wodociągu.

— Chyba jakie złe licho naraiło, ale nie lu­
dzie tę  służbę, w której teraz jestem-, a toć po­
trzeba codziennie z mojem państwem straszne 
piekło wyprawiać. Mało juz nie oszaleję; od 
świtu do zmroku haru, haru, ni pieniędzy ni 
towaru; skąpstwo niesłychane, z wszystkiego 
cię wyliczą: na to grosz, na to dwa, na  to 
trzy, że ani rusz nie można nic sobie usku- 
bnąć. Już to praw dę mówią: co urzędnicz­
ka, to za grosz drzewa, za grosz świeczka. 
Nie wiem naw et czy kw artału dobędę; jak  
Pana Boga kocham, pójdę gdzie mnie oczy 
poniosą. Bo czy wy wiecie, mówiła dalej Ma­
rysia, służąca od państwa Szlaskich, uprzą­
tnąwszy wszystko, co do mnie należało, jak 
się wszyscy pośpili, ja  pocichutku otworzyłam

drzwi i poszłam sobie na tańce do Sztambu­
cha na Gołębiej ulicy, i hulałam calutką noc. 
Pan wstał wcześniej, mnie nie zastał w k u ­
chni, i za to, że drzwi otwarte zostawiłam i 
bez pozwolenia poszłam , zaw ołał policyanta, 
i odesłał mnie na Ratusz. M yślał, że mnie tam 
strasznie ukarzą, a ja  dopiero wróciwszy 
późnym wieczorem do domu, powiedziałam, 
żem siedziała w areszcie i żem obita, a my 
spacerowali po Saskiej-Kępie oboje.

-— Nie wyrzekaj tak  Marysiu, zagadła J ó ­
zia, bo ze mną jeszcze gorzej. J a  służę, jak  to 
nazyw ają w W arszawie, u pana fabrykanta 
obuwia, to znaczy u szewca—a pam iętasz, jak 
to u nas na wsi mówili, że u szewca tyle zysku, 
co wyciągnie skóry w pysku. Rano budzą, 
trzeba gotować dla czeladzi i chłopaków; 
pracuję od rana do późna w noc, jak  wół w 
jarzmie. Czyż byłam  aby raz tej zimy uFigle- 
ra, albo pod trzema Murzynami?., a  tam się 
tak ślicznie bawią, że aż dusza piszczy.
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A prawda! kilka razy wziąwszy pokryjomu naj­
lepsze sukienki pani szewcowej, byłam i to do 
późna w noc n a  brebrnej sali; ale jak się to 
w ydało, pani majstrowa do mnie, ajan iew ie- 
le myślący, jak  ją  palnę garnkiem w łeb, aź 
jej siniak wyskoczył. Za to dostałam  porzą­
dne w ały na R atuszu—albo to ciało ze szkła, 
żeby siępotłukło?.. dość, że i janie będę.

—  Albo ja , dodała trzecia służąca K a­
sia, jestem u pana stolarza. Zbieraj wiórki, co 
z warsztatu na ziemię spadną i przy nich gotuj 
obiad dla wszystkich. Na drzewo nie dadzą, 
bo mówią, że drogie, do m iasta sami chodzą i 
kupują, i wydzielają pod miarą; a wiecie, żem 
raz dwa funty m asła wzięła i przylepiłam pod 
spodem stołu. Pani stolarka szuka, prosi, zakli­
na mnie, a ja  się sumituję,że nie w z ię ła m — i zna- 
leść nie mogła. Nawym yślała mi, a ja potem 
m asło sprzedałam  żydówce i miałam pienią­
dze dla mego Jakóbka na baw ara. Cóż m ia­
łam  robić, kiedy wszystkiego tak  tam skąpo 
jakby na leki. Już to co stolarz uhóbluje, przy 
tern obiad ugotuje, śpiewają chłopaki po uli­
cach; ja  też myślę nie być dalej.

—  Ale co to naszej Basi nie widać?., tej dzie­
wuchy żadnym sposobem nie możemy prze­
kabacić na swoje.

T ak rozmawiały sobie trzy służące przy 
wodociągu na Nowem-mieście w W arszawie, 
siedząc prawie od 4 do 6 godziny zrana na 
konew kach, i obgadywały swoje służby, sw o­
ich paiistwa, że aż uszy bolały słuchać. Były 
to dziewki wiejskie, już od lat 4 chodzące po 
służbie w W arszawie. Utraciły już wstyd, po­
lubiły próżniactwo, tańce i trunki; po takich 
Służących nic dobrego spodziewać się nie 
można.

Kiedy tak się zagadały, nie spostrzegły, jak 
nadbiegła z kamienicy od Sakramentek piętna­
stoletnia dzieweczka, w czyściutkiej białej jak 
śnieg spódniczce, w gorseciku czerwonym. Jak 
wisienka dojrzała latem: włosy ładnie uczesa­
ne w dwa warkocze i m odrą wstążeczką n a­
plecione, trzewiczki i pończoszki czyste —  
żwawa, gdyby wiewiórka, na imie jej Basia.

Z oburzeniem przysłuchiw ała się tej roz­
mowie 3 służących, które były z tej samej co 
i ona wioski; z gniewem więc rzekła do nich: 

Juz tak  dawno siedzicie przy studni i 
obgadujecie swoich państwa, a same rozczo­
chrane, zaszargane, nieumyte, aż niemiło na

was spojrzeć. Lepiejbyście szły do domu iro- 
botą się zajęły, nie napróżno czas m arno­
wały.

Wszystkie trzy zerw ały się z konewek, już 
nie przywitały Basi, lecz z pięściami przysko­
czyły do niej, krzycząc: patrzaj ino, smarkata, 
nie ma jeszcze roku, jak  przywędrowała 
zkądsiś tam i nas chce rozumu uczyć. Jaka 
poczciwa! Stul gębę, bo ci ją  stulimy; ty chłop­
ko z nami się nie brataj... przypatrzcie się ino 
jej, jak  to chodzi jak  proste dziewczysko, i 
możnaż się z takim głąbem zadawać?

— Wiecie co, mówiła jedna, ona chciała, że­
bym ja z nią do kościoła raz poszła w niedzielę 
i to razem, w takim jak  dzisiaj jest ubiorze* 
ani parasolki, ani rękawiczek, ani sukienki z 
mantylą, ani kapelusza; śliczniebyrn nr-/v 
niej wyglądała! 1

To  prawda, mówiła druga, ja  nawet do 
miasta kiedy idę za swoją panią urzędniczką, 
a rękawiczki, parasolkę i kapelusz, choćby na 
Pociejowie kupione, muszę mieć na sobie. Pani 
się ze innie śmieje, a ja  sobie paraduję.

Idź sobie precz i nie rozmawiaj z nami za­
w ołały  na Basię wszystkie trzy razem, bo^'ak 
nasi kawalerowieby zobaczyli, toby się z na­
mi wstydzili iść na  spacer.

Zaczerwieniła się Basia, jakby ją  kto krwią 
oblał, a łzy  żalu jakby krople rosy na listkach 
róży, na jej rumianem licu błyszczały. Ł ka­
jąc, prawie z płaczem przemówiła:
, mocny Boże! to ja  prosta chłopka, a có- 
zescie wy lepszego odemnie? Przecie ja  pomnę 
jakescie wszystkie trzy z naszej wioski wycho­
dziły do W arszawy, a moja nieboszka matusia 
błogosławiła was na drogę, mówiąc: bądźcie 
uczciwe i pracowite; ludzie was kochać bę­
dą, na chleb wam nie braknie i Bóg was nie 
opuści — a jeśli moja Basia żądałaby waszej 
pomocy, to jej nie odmówcie, ale jak  sio­
strzyczce doradźcie, boć to bliska wasza kre- 
wniaczka. Niechaj wam za dzisiejsze rano 
Bóg odpuści, jak ja  nie pamiętam, żeście mnie 
tak  odepchnęły od siebie.

Wszystkie trzy odwróciły się od Basi, nie 
chcąc ani jej słuchać, ani nawet spojrzeć już 
na, nią, chociaż ona przy nich wyglądała jak 
hlja przy łodygach zwiędłego chwastu. Ona 
też powiedziała im: kiedyście nie chciały 
ze mną iść do kościoła, wstydzicie się moje­
go prostego ubioru, bywajcie rai zdrowe. Pan



—  339

Bóg mnie nie opuści, i wam nie będę się n a ­
przykrzać więcej. Ubioru, w jakim wzrosłam, 
nie odmienię, do szynków ani na tańce cho­
dzić nie mam ochoty, chociażby mi moje ucz­
ciwe państwo nie bronili, gdybym iść chcia ła—  
i napompowawszy wodę do czystej jakby  szkla­
neczka konewki, w róciła  z ap łakana  do domu.

Żal jej było, że ją  krewniaczki tak  o d trą c i­
ły od siebie, ze j ą  tak sponiewierały. Powie­
działa  to państwu, u których jak  tylko przy­
szła do W arszawy, zaczęła służyć. Ci pocie­
szyli ją  dobrą rad ą ,  współczuciem, i odtąd 
jeszcze więcej przywiązali się do szczerej i 
uczciwej Basi. Było to  n a  końcu kw artału ; 
wszystkie więc wydaliły się z okolic Nowe- 
go-miasta,- Basia zaś służyła  u państw a W... 
tokarzów. Mąż rano  pracując z czeladzią w 
skromnym warsztacie, od lat kilku dopiero 
założonym, do rab ia ł  się chleba; żona jego 
trudniąca się szyciem bielizny karm iła  dziecię 
u piersi, a było i drugie, co zaczęło dopiero 
chodzić; w 15to-letniej przeto  Basi, cichej, skro­
mnej, pracowitej, nie służącą, ale przyjaciółkę 
i siostrę mieli, tak  dalece, że po 5 la tach  u nich 
służby nie nazywali jej inaczej, tylko bliską 
krewną.

A śliczną też była ta Basia... nieraz gdy szła 
z państwem na Bielany, albo do Kaskady, albo 
w pole z dwojgiem dzieci, to ludzie przysta­
wali aż na ulicach, żeby wiejską dzieweczkę 
ujrzeć. Lecz ona gdziekolwiek poszła na m ia­
sto, w ra c a ła  natychmiast, albo sam a  idąc z 
dziećmi, nie szła  po głównych ulicach, żeby 
ją  paniczki nie zaczepiali iniepoczciwe słow a 
gadali, tylko zawsze skromna, cicha w raca ła  
bocznemi do domu.

U państw a W. pracow ał w warsztacie cze­
ladnik, m łody ch łopak  Kasper, także sierota, 
a  niemniej do roboty jak ogień. Posłuszny 
jak  dziecko, a  czeladnik ja k  to mówią zaw o ­
łany; spoglądał on uczciwem okiem na ład n ą  
Basię, i kiedy mówił do niej, to tak  nie śmia­
ło , tak lękliwie, jakby to chłopię, co ludzi 
i miasta nie znało.

Basia lubiła pana  Kaspra: spokojny, trzeź­
wy w arsz ta tu j pilnował, dla pana  m ajstra  i 
pani majstrowej b y ł  zawsze szczery i p rzy­
chylny. Lecz nigdy nie myślała o tem, aby ona. 
tak  była szczęśliwą i jego dosta ła  za męża; 
zawsze mawiała: trzeba wrócić do swojej wio­
ski i do swych krewnych.

Jak  to mówią: chłop strzela, P a n  Bóg kule 
nosi. Kiedy już Basia miała lat 20, a p a n  Kas­
per 27 skończonych, przyszedł pan Kasper 
raz do swoich państwa i zaczął  mówić nie 
śmiało, że p ragnąłby  się ożenić, i na  siebie 
już pracow ać.

—  Dziesięć lat już jestem u państwa, trzeba 
teraz i o sobie pomyśleć.

— D obre  mój p. Kasprze m asz zamiary, i 
j a k  będziemy mogli, tak  ci dopomożemy; ale 
z kimże się chcesz żenić zapy ta ła  pani maj­
strowa.

—  Na to zapytanie pan Kasper prawie o- 
niemiał; zaczął dokoła  spoglądać, bladł, ru ­
mienił się, nareszcie cicho wyrzekł, zechc ia ł­
by z Basią, tylko nie wie, czy  go będzie 
chciała.

Radość państw a tokarzów  była bez 
granic.

—  Patrzaj panie Kasprze, ty sierota  po­
czciwy, pracowity, ona sierota także , a dzie­
wucha do Boga i ludzi; sam P an  Bóg was 
błogosławić będzie.

P rzyw ołano  Basię; nie było tam długich 
korowodów i pan K asper i panna  Barbara  
byli tego dnia bardzo szczęśliwi.

ś lub  naznaczono za trzy tygodnie, na  dzień 
Matki - Boskiej Gromnicznej, dnia 2 lutego 
1850 r.

Zaledwie ranek  b łysną ł złotem  słonecz­
kiem, ziemia ubrana śniegiem świeciła po u- 
torowanej drodze sankami, jak  gdyby kto k a ­
mienie drogie porozsypywał.

Pan  Kasper, panna  B a rb a ra  szli pieszo do 
kościoła, za nimi państwo tokarzow ie i kilka 
jeszcze przyjaciół do ślubu.

Pan K asper by ł w granatowej czamarce, 
w białej chustce i płaszczem  odziany.

Panna  B arbara  na  g łowie uplecione dw a 
warkocze, w nich ga łązka  mirtu, spódniczka 
biała, gorset, modry, i na  tem tak  nazyw ana 
dzisiaj chłopka, z czarnego sukna, wyszyta 
taśmami jedwabnemi i guziczkami, do figury.

Pomimo takiego szczęścia Basia burdzo 
smutną była; jakieś niespokojne myśli d ręczy­
ły  jej serce. Przyszły wspomnienia matki, oj­
ca, wioski, krewnych, i łż a  jak  pe re łka  zalśni­
ł a  w  źrenicy. Goście weselni dochodząc już
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do cm entarza z ulicy zwanej Przyrynek, apot- 
kali dwóch milicyantów, prowadzących trzy 
kobiety w łachm anach odartych, prawie bo­
se, brudne: włosy rozczochrane, bezwsty-
dność w spojrzeniu.

—  Patrzaj, ja k a  strojna panna młoda, rze­
k ła z nich jedna.

—  Czyś ślepa, nie widzisz, to nasza Basia, 
ktoby się był spodział?

— A prawda!
Basia usłyszawszy swe innie, odw raca się 

i widzi swoje krewniaczki tak sromotnie pro­
wadzone.

W yrwawszy się od gości, pobiegła do p a­
ni swej i prosiła, aby jej pozwoliła pobie­
gnąć do domu.

I pobiegła szybko; tow arzyszył jej pan Kas­
per. Opowiedziała mu wszystko, w ydostała ze 
swej skrzyneczki, 3 spódniczki, trzewiki, poń­
czochy, i po 5 złotych zawinąwszy dla każ­
dej, przybiegła, gdzie jej krewne przed szyn­
kiem drżały od zimna, w ódką się rozgrzewa­
jąc, której im ktoś z łask i kupił.

Ze łzą  w oku, jak  anioł pocieszyciel rze­
k ła  do nich nieśmiało:

— Przyjmijcie odemnie, na co mnie stać, i 
nigdy nie zapominajcie o siostrze swej Basi. 
Tłuszcza ludu się zebrała, co to słyszała i po­
dzielała; winszowali panu Kacprowi takiej żo­
ny, a zewsząd głosy dochodziły: niechaj jej 
Bóg błogosławi.

Bóg widno wysłuchał, bo państwo K aspro­
wie m ają imie uczciwe. Pani Kasprowa nie 
zmieniła całkiem ubioru; przystrojona w cze- 
peczek, w kaftan, albo jak  ona nazywa, okryw- 
kę watowaną, chodzi w niej wszędzie, mówiąc: 
kto całkiem ubiór swój zmienia, to z nim wia­
rę i serce odmienia.

Kiedy w kilka tygodni po ślubie chciała 
się dowiedzieć o swych siostrach i usilnie się 
o to starała, i cóż się o nich dowiedziała?

Marysia okryta ranam i ciężkiemi, um arła 
w szpitalu.

Józię oddano do domu wyrobnego, jako już 
nałogową pijaczkę.

K asia gdzieś uciekła ze służby, dopuści­
wszy się kradzieży.

Z ap łakała  pani Kasprow a nad losom swo­

ich sióstr: mój Boże! do czego to próżniactwo 
służących, obgadywanie państwa, przemie­
nianie częste służby młode dziewczęta do­
prowadziło!.. a gdyby nie były się wstydziły, że 
są chłopki, tylko pracow ały, może i dla nich 
Pan Bóg jak dla mnie, okazałby łaskę i miło­
sierdzie swoje.

Rozmowa o Jeografli.
XI.

Jaś. Dawnośmy już o Jeografii nic nie sły­
szeli, a pamiętamy dobrze, że jeszcze o mia­
stach gubernii Płockiej ta ta  nic nam nie po­
w ied z ia ł .

Ojciec. P raw da, prawda, za to teraz tćm 
prędzej podążymy do końca, a zaczniemy od 
stolicy, czyli głównego miasta gubernii, od Pło­
cka. Starożytne to miasto, jedno z najdawniej­
szych w Polskiej ziemi, już lat blizko tysiąc 
istnieje, a słynie w dziejaclPnaszych nie tyle z 
walk z obcymi wrogami, ile z zapasów książąt 
Płockich z innymi książętami polskiego kraju.

Jaś. To dawniej było oddzielne księstwo 
Płockie?

Ojciec. Było i stanowiło część Mazowsza. 
Po podziale Polski przez Bolesława Krzywou­
stego w r. 1139 na cztery części, Mazowsze 
dostało się drugiemu synowi Krzywoustego 
imieniem Bolesławowi, którego Kędzierzawym 
nazywają. Kiedy książęta Mazowieccy się ro­
zrodzili, ziemia Mazowiecka podzieliła się na 
kilka cząstek, z których każda także księ­
stwem się zwała. Tak powstały księstwa: 
Płockie z miastem Płock, Czerskie z miastem 
Czersk, Dobrzyńskie z miastem Dobrzyń nad 
W isłą i właściwe Mazowieckie z miastem 
W arszawa.

Jaś. W ięc Płock i W arszawa leżą na Ma­
zowszu?

Ojciec. Tak; a  to Mazowsze było niegdyś 
jedną z największych części Polskiej ziemi, 
bo zajmowało nietylko całą  dzisiejszą guber- 
niję Płocką, część W arszawskiej, (powiaty 
W arszawski i Stanisławowski) część Augu­
stowskiej (powiat Łomżyński i pó ł Augustow­
skiego), ale nawet za granicami dzisiejszego 
Królestwa Polskiego, całe  Prussy południo­
we, gdzie miasta: Toruń, Chełmno, Szczytno,
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JanSborg, to jest, ziemię leżącą, na północ od 
gubernii Płockiej i na  zachód od Augusto w-
skiej. .

Jaś. A to jak  widać było silne księstwo,
kiedy taką  p r z e s t r z e ń  kraju zajmowało?

Ojciec. Niech ci się to, mój kochany, nie 
zdaje; obszar ziemi nie stanowi ani siły k ra ­
ju, ani bogactw a ludu. Mazowsze było ob- 
szernem, to praw da, ale nigdy w niśm nie 
było ani jedności między ludem, ani miłości 
między książętami; wiecznie jedna część lu ­
du n apada ła  na drugą, a  książęta także  c ią­
gle się bili, to pomiędzy sobą, to z obcymi
wrogam i.

Jaś. 0  cóż to im chodziło?
Ojciec. W idzisz, k ied y  M ieczysław  I  p rzy ją ł  

w ia rę  chrześc ijańską  ro k u  96 5 ,  to z a ia z  o 
ch rzc i ł  i część  M azow sza ,  k tó ra  m u  b y ła  p o ­
dległa,  a  m ianow ic ie  tę , k tó ra  dziś n a leży  t o 
K ró le s tw a  Polskiego. Ale d ru g a  część, co to w 
P russ iech  p o łudn iow ych  leży, jak k o lw iek  b y ła  
teo-oż sam ego pochodzenia, tym  sam ym  ję z y ­
kiem  m ó w iła  i d o tąd  m ów i, nie chc ia ła  w y ­
rzec  się b a łw o c h w a ls tw a  i bożkom  z gliny i 
drzewa* się k ła n ia ła .  Z tą d  n ienaw iść  pom ię­
dzy dziećmi jednej ziemi i j e d n e j  krwi; bo p o ­
gan ie  chrześcijan n ie n a w id z ą ,  i radz iby  im 
wszelkie z łe  w yrządzić . O toż M azury  p o g a ń ­
scy z łączyli  się z swymi sąs iadam i Litw inam i, 
k tó ry c h  w tej części k ra ju  P ru sak a m i n azy ­
w a n o ,  i zaczęli o d  czasu  do  czasu n a p a d a ć
n a  M a z o w s z e  chrześcijańskie, bić, p a l i ć ,  rab o ­
wać, tak  że ani Królowie Polscy, ani książęta 
Mazowieccy rady  z nimi dać sobie nie mogli.

Jaś. A ostatecznie jakże sobie poradzili?
Ojciec. Zaczęli ich nawracać na  wiarę chrze­

ścijańską, i pierwszy Bolesław Wielki w ysłał 
do nich Sgo Wojciecha, aby ten opow iadał 
Słowo Boże poganom.

Jaś. I  usłuchali go poganie?
Ojciec. Nie; zabili go, a  napadać  na ziemie 

chrześcijańskie nie przestali. Ale dopóki ca ła  
ziemia Po lska  s łucha ła  jednego pana, n a p a ­
dy te nie były ani tak  częste, ani t a k  niebez­
pieczne; skoro zaś tylko nastąpił  podział P o l­
ski na  części, zaraz  i poganie głowę podnieśli 
a chrześcijanom pokoju nie dawali. Jeden z 
książąt Mazowieckich Konrad, k tóry  miał w 
Płocku swoję stolicę, uciekł się do środka, jaki 
uważał za najskuteczniejszy, to jest  postano­

wił nawrócić pogan na wiarę  chrześcijańską, 
ale przez Niemców.

Jaś. Dlaczego przez Niemców?
Ojciec. Bo trzeba było ochrzcić gwałtem, a 

Polacy nigdy i nikogo gwałtem uie naw racali, 
Niemcy zaś sławni byli z tego. Oni kiedy szli 
gdzie opowiadać religiję Chrystusa, religiję mi­
łości i zgody, to nieśli w jednej ręce krzyż, w 
drugiej miecz, zalecali miłość, a sami szli z 
nienawiścią, żądali wyrzeczenia się bogactw, 
a  sami łupili domy i świątynie.

Jaś. I nawrócili?
Ojciec. Nie tylko nawrócili, ale i wywrócili, 

bo ca łą  ziemię Mazurów pogańskich i P ru sa ­
ków podbili, sami się w niej rozgościli, i do 
dnia dzisiejszego panują.

Jaś. Ale też Konrad m iał za to spokój. 
Ojciec. Od pogan; ale za to Niemcy zaczęli 

mu dokuczać, i po niejakim czasie okazało 
się, że ci Niemcy jeszcze gorszymi byli od 
ba łw ochw alców , dla poskromienia których 
zostali wezwani. Bo widzicie, kiedy człowiek 
jest zły lecz głupi, to niewiele nam krzyw dy 
może wyrządzić, zawsze to jakoś zasłonić się 
od niego można; ale kiedy człowiek jest zły 
a  m ądry, to już poczciwy od niego się nie o- 
broni, bo go zły oszuka, okradnie, zrabuje i 
jeszcze wmówi, że to dla jego dobra  czyni. 
T ak  było, na  nieszczęście Polski, z Niemca­
mi, którzy za grzechy nasze i ojców naszych, 
trzywdy nam zawsze czynili i jeszcze się nai- 
grawali i lżyli.

Jaś. Kiedyż to on ich wezwał?
Ojciec. W  roku 1228, a  w P łocku  właśnie 

podpisaną była  wzajemna ugoda.
Jaś. I długo też P łockie  księstwo było u- 

dzielnem.
Ojciec. Do roku 1459, kiedy zm arł bezpo­

tomnie ostatni z panujących książę Janusz; 
poczem Król Polski Jan  Albrecht z łączy ł to 
księstwo z resztą kraju Polskiego, i odtąd 
miasto P łock  stało  się stolicą województwa.

Jaś. Cóż w nim dzisiaj jes t  godnego wi­
dzenia?

Ojciec. Przedewszystkióm katedra , nad 
brzegiem W isły  wzniesiona. W praw dzie  jest  
ona wybudow aną w czasach późniejszych, 
ale pierwotna, drewniana założoną została 
zaraz po przyjęciu chrztu świętego przez Mie­
czysława, a mianowicie w r. 966. W katedrze
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2 J P ' 7 T 1̂  fJ0pi0ły dwóch M ló w  Po l­
l e d  i  * aw a"®ennana i syna jego Bo- 
esława Krzywoustego, którzy w Płocku po-

maiJj Tamże pochowanych jest wielu ksią­
żąt Mazowieckich, którzy na Płocku panowa- 
i, i w ogóle ludzi sławnych w swoim czasie 

znaczeniem lub imieniem. Nie potrzebuje wam 
opowiadać o innych kościołach lub gmachach- 
bo tez mc szczególniej zasługującego naopowia­
danie w nich się nie znajduję. Dodam tylko, że 

ock hczy bhzko 13 tysięcy mieszkańców, 
między którymi przeszło 5 tysięcy żydów. 
Nieopodal od Płocka, ale już w gubern,i W ar­
szawskiej w powiecie Gostyńskim leża trzy 
wsie fabryczne o których także wspomnieć 
nam wypada. Jedna Sanniki, słynne swą cu 
n wmą, 2 Soczewka, mająca najznakomitszą 
w kraju papiernię, która w niczem nie ustępu­
ję fabryce rządowej, znajdującej się w Jezior- 
me pod Warszawą; trzecia Rogożew, w której 
jest fabryka likierów, wódek gdańskich i t d 
/  powiatem Płockim graniczy na zachód po­
wiat Lipnowski, w którym miastem powiato- 
wem jest Lipno, mające koło 4 tysięcy miesz­
kańców. Jest ono porządnie zabudowane, ale 
niczem szczególnem się nie odznacza. Daleko 
w a ż n y m  od niego w historyijest Dobrzyń 
l i t y  w tymże powiecie Lipnowskim ie-

Jaś. Dlaczego tata dodaje nad Wisiał 
Ojciec. Bo w powiecie Lipnowskim dwa 

miasta tak samo się nazywają, i dlatego dla 
rozróżnienia nazy wają jedno D o b rzyn iem  nad 
Wista, drugie Dobrzyniem nad Drwęcą.

Jaś.' Któryż z nich ma większe znaczenie? 
Ojciec. Jeżeli się pytasz o czasy dzisiej­

sze, to ci powiem, że oba dzisiaj żadnego 
znaczenia me mają^i chyba już prędzej wspo 
mniałbym o Dobrzyniu nad Drwęca, bo tam 
jako na granicy kraju, jest komora c d n a  i a

“ °d r f  ,WięCej ?*r 7 ° ne' aIe Dot>rzyń nad.W isłą to nawet żadną starożytna świa-
tynią pochwalić się nie może.

Jaś. Więc to widać nowo założone miasto? 
Ufciec. Wcale nie; jest ono jednem z najda­

wniejszych w Polsce, ale tyle razy ulegało 
pożarom,_ zniszczeniom, rabunkom, że zamo­
żniejsi mieszkańce do innych miast się p0wy­
nosili. W  najodleglejszych czasach, poganie
pod im ien iem  Prusaków znani napadali na 
Ziemie z nrawflttn , r  .

'

poganie ucichli, Krzyżacy ich miejsce zajęli i 
chociaż mieli właśnie chrześcijan bronić, n’a-
7 Ah- r 1 d!!ak na kraje P°Iskie’ Pahli miasta, ‘ b j.il1 ludzi, me oszczędzając ani niewiast,

dzieci, am księży. Najpamiętniejszym jest 
!<* "apad z r. ,409 kiedy i L ip n o JD o b rz .T  
i inne miasta w tej stronie leżące, uległy zu_’ 
pe nemu zniszczeniu. Kiedy jeszcze poganie 
pruscy napadali na Polskę, książę Mazowiec­
ki Konrad, ustanowił w r. 1217 zakon ryce-

I7ń  w rJ|StUST y,Ch } 0sadził S° w Dobrzyniu 
*, , a ’ s ad tez powszechnie nazywano 

ich braćmi Dobrzyńskimi.
Jaś. YV jakimże celu Konrad zakon ten u- 

stanowił?
0)ciec. Dla obrony kraju od nogan.
Jaś.  I obronili kraj od pogan?

„ J ICieC\  IJie’ °"’Szem sami w bitwach wyal- 
1 'vtedy to właśnie Konrad wezwał na 

pomoc Krzyżaków. a
Jaś. Dla czego tata zakon ten nazwał za­

konem r y c e r z y  Chrystusowych?
Ojciec. Tak się oni sami nazwali, a nazwę

5 S ! ” '  Pr''yjSli’ b°  w irai5 ChT s tu Sa

kazał ~  W0-

I c i f T S W 0'4-8 0 ?  nigdy inaczeJ Jak  miło-
S a d  [ f ? n T “  P J“ ' W  d a w n y c h-zasach inaczej pojmowano, a wreszcie było 
to tylko nadużycie w nazwie, bo ustanowię-8rJ„r::dUtr„''icersk‘̂v"a“yi:‘<>obronę krain aStano'','ien,e.woJska stałego na
ale n a w e  k ° n°>016 * Iko P °^ e b n ć m .ale nawet koniecznem. Na dziś będzie dosyć-'
o innych powiatach do dalszego czasu.

O wystawie rolniczej.

b y ł a l i H ^  Mateusz’ razem z jarmarkiem od- 
y  ię w nnescie Łowiczu Wystawa K r a i n  

wa p odówi wyrobów gospodarstwa wiejekie-
fodzafu 7 Z- T i6rZ§t d0rrJ0w^ ^  wszelkiego 
ałośnn Z a j§ ła . ona wszystkich. Szeroko i 
g o no rozprawiano o niej wszędzie; błogie
ście i dla n*eJedneo ° — możeby-e 1 wy byli ciekawi cośkolwiek się 0 niei
dowiedzieć?.. Ważne to bardzo rzeczyf byłem
ich Świadkiem, O D O w i f i m  Ind tr •
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Różne ludzie powynajdywali sposoby, 
ażeby sobie mogli wspólnie dopomagać do 
dobrego. Rozproszeni tu i owdzie po świecie, 
s tara ją  się od czasu do czasu zgromadzać w 
jakimś punkcie, aby jeden drugiemu coś dora­
dził, powiedział, czegoś się nauczył i żeby 
jakoś lżej połączonemi siłami obowiązki ży­
cia swego wypełniał. Lecz gdyby się tylko na 
wspólną pogaw ędkę schodzić mieli, nie wiel- 
kiby był pożytek z takich zgromadzeń. Mo- 
żnaby się wprawdzie dużo dowiedzieć i dużo 
nauczyć, ale rozszedłszy się, bal’d z o ła tw o  
można zapomnieć o szczegółach. Otóż za ra ­
dzając temu, myśleli ludzie w ostatnich cza­
sach, aby nie z próżnemi rękami na takie 
zgromadzenie przybywać.

Postanowiono, że każdy z przybyw ających 
ma przywozić ze sobą n a  pokazanie drugim 
takie rzeczy, k tóreby  się najlepiej mogły p rzy­
dać na świecie. W  jakim kto zawodzie p racu ­
je i co robi, niech się z tern przed drugimi po­
każe, niech dowiedzie przecie, czem się odzna­
cza, aby w danej potrzebie wiedzieć mogli 
wszyscy, w czem na kogo głównie można ra 
chować i gdzie czego najlepiej szukać. To 
właśnie dało  początek wystawom , dlatego tak 
nazwanym, że na nich wystawiają się ró ­
żne ciekawe rzeczy na widok wszystkich, 
chcących owoce pracy ludzkiej oglądać i 
z dobrego przykładu korzystać. W obiiczu 
pracy wszyscy ludzie są równi, wszyscy się 
jednakow o poważają, a ten z nich wyższy, 
z którego pracy większy dla bliźniego poży­
tek. N a wystawach więc zgrom adzają  się ró ­
żnego stanu i różnego pow ołania  ludzie, a 
wszyscy podają  sobie dłoń zgody i szacunku 
pod ogólnem godłem dobra  powszechnego. 
Możecie pojąć, jakie to piękne skutki z wystaw 
płyną dla ludzi. Słyszeliście może o sławnych 
wystawach w Londynie i Paryżu. Z całego 
świata, ludzie popisywali się na nich ze sw o ­
ich p rac  i płodów przyrodzonych. Zjeżdżały 
się krocie tysięcy z różnych narodów; og lą ­
dano, podziwiano i zakupywano mnóstwo 
rzeczy, robiono z resztą obstalunki różne, i nie 
jeden  kraj tam dopiero zrobił sobie sławę, 
k tó ra  mu w późniejszym casie wielkie przy­
nieść może korzyści.

Oprócz tegow każdym  kraju zosobna  robią 
się corocznie wystawy mniejsze, jednak  kraj 
głównie obchodzące, które byw ają  albo ogól­

ne, gdzie wszystkie wyroby mają pomieszcze­
nie, albo też szczegółowe, gdzie tylko z j e ­
dnego zawodu ludzie przedstaw iają swoje 
prace.

I u nas rzecz ta od pewnego czasu się p rak ­
tykuje. Miewaliśmy wystawy ogólne przemy­
słowe w Warszewie, i co rok na jarm ark 
świętojański wystawy zwierząt. Lecz jakoś 
nie cały kraj b ra ł  w nich należyty udział, 
mianowicie wystawy rolnicze jakoś bywały  
nieodpowiednie, m ałe i  bez wielkiego dla kraju 
znaczenia. Dopiero z łaski Rządu i za w spó ł­
działaniem Towa. Rolni, w Królestwie zaczęto 
myśleć o czemś lepszem. Wzięli się za ręce 
wszyscy właściciele ziemscy i wielu z ludzi 
inńych zawodów, odznaczających się nauką, 
światłem i miłością dobra ogólnego. W ładza  
też przyszła im w pomoc, i oto rozbudziło się 
inne życie, inny ruch. W ystaw y nasze s ta ły  
się powszechniejszemi, obudziły interes w ca­
łej ludności, a już w drugim niespełna roku 
błogie dla ogółu sprow adzają  owoce. Coraz 
jakoś lepiej i coraz bogaciej; da Bóg, że nie u- 
stająe w pracy, pokażemy światu, że i my 
przecie nie ostatni.

Żeby o ile możności u łatwić to zgrom adza­
nie godnych uwagi rzeczy na wystawach, o- 
brano za punkt główny wystaw ogólnych W a r­
szawę, jako  stolicę, leżącą w środku kraju, a 
za ognisko wystaw rolniczych nateraz :n. Ł o ­
wicz przy kolei żelaznej i także mniej więcej w 
samym środku Królestwa Polskiego będący.

Przeszłego roku odbyła się tam pierwsza 
wystawa, a w tym już druga, o której właśnie 
pragnę wam coś opowiedzieć,

Wiecie, że corocznie przy końcu września 
odbywa się w tern mieście słynny na kraj ca­
ły i przyległe nam prowincye jarm ark  na 
Sty Mateusz, zgrom adzający po kilkadziesiąt 
tysięcy ludzi. Otóż i te dwa powody sta ły  się 
przyczyną, że Ł ow icz  obrano teraz za główny 
punkt wystaw krajowych rolniczych.

Nie przestają wszakże ludzie poczciwi na 
tym jednym punkcie; s tara ją  się po całym 
kraju rozlewać błogie korzyści wspólnego p o ­
rozumiewania się na wystawach. Towarzystwo 
Rolnicze urządza po okręgach i powiatach 
cząstkowe wystawy, gdzie jako  i n a  wielkiej 
wystawie, nie szczędzi zachęt i nagród  dla 
tych, którzy w czem doskonaleni celują. Dobre
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skutki tu i Owdzie czuć się już dają. Później 
uwiadomię was o tem wszystkiem. Dziś p o ­
słuchacie tylko o wystawie Łowickiej.

Miasto Łowicz jest jednem z nąjstarożytniej- 
szych miast kraju naszego. Przechodząc ró 
żne koleje, było długi czas siedzibą i stolicą 
arcy-biskupów Gnieźnieńskich, prymasów rze 
czy pospolitej polskiej; dziś jest stolicą księz- 
twa łowickiego i miastem powiatowern. Ma 
kilka pięknych kościołów, między któremi od­
znacza się kollegiata swoją piękną budową, 
bogactwem i zabytkami przeszłości, oraz sli 
czna kaplica w gmachu ks. Missyonarzy, fun­
dowana przez rodzinę Radziejowskich.

W tym roku ja rm ark  był niewielki, ale za 
to wystawa o wiele przewyższyła przeszłoro- 
czną.

Pójdźmy tedy i przypatrzmy się jej zbliska.
Dnia 19 września r. b. odbyło się uroczy­

ste jej otwarcie. Naprzód wysłuchano nabo­
żeństwa w kollegiacie, k tóre się skończyło o 
koło godziny 12 w południe. N apływ  ludno­
ści był wielki. Wysocy dygnitarze, panowie, 
mieszczanie i wieśniacy, kupcy i sprzedający, 
wszystko to pospołu się połączyło  myślą je ­
dną, myślą dobra ogólnego. Ztamtąd udano 
się na wystawę, a zaraz  wybrani sędziowie 
zajęli się ocenieniem przedstawionych płodów 
i rzeczy.

Urządzenie wystawy było następujące:
.Odtliial.pierwszy  zaw ieraX: p łody rolnicze i 

przem ysłu  gospodarsko wiejskiego, umieszczone 
w gmachu ks. Missyonarzy. Pójdźcieno za mną 
i przypatrzcie się, jak ie  to mieszczą się tutaj 
bogactwa! Naprzód zboże w ziarnie i snopie, 
wyroby lniane i bawełniane, oraz owoce p rze ­
śliczne zwracają wszystkich uwagą. P iękna 
pszenica sandomierka, żółto - czerwonawa, 
b ia ła  kujawka  i inne tym podobne; żyto pol­
skie i zagraniczne, u nas uprawiane, jęczmie­
nia 10 gatunków, owsa jak  najprzedniejszego 
14- rzepak zimowy i letni, naw et tak nazwany 
biwic, szczególny gatunek; prosa żółte, czer­
wone, b iałe  i czarne, wreszcie ber i z niego 
jagły , a kartofli paręset odmian obudzały cie­
kaw ość zwiedzających. Dalej szły rośliny pa­
stewne. jak: koniezyna, lucerna, kukurudza, 
sporek, tymoteuszka, rzepy, buraki i t. P- 
wszystko w jak  najlepszym gatunku. Z Augu­
stowskiego prześliczne lny i konopie, a  znów
W  druk. J. Ungra.— W olnodrukować.— Warszawa d. 4 (

rośliny farbierskie, jak: m arzanna czyli krap 
czerwony nadesłane  zostały z Rawy i Brze­
zin rawskich. Siano tak zwane brunatne, sz tu­
cznie suszone z dóbr Maluszyn znad Pilicy 
zgromadzało około siebie wielu ciekawych 
gospodarzy. Z ogrodnictwa ogromna massa 
różnych owoców, warzyw  i nasion.

Idąc dalej, spotykamy płody jadwabnictwa 
naszego krajowego. Były tam morwy, ko­
kony i ich jajeczka. Jakież to wrzystko 
pocieszające, jakieżto kiedyś bogactwa z 
tego być mogą!... Tu znowu dalej wystę­
pują pszczółki nasze pracowite. Prześliczne 
ich domki czyli ide nadesła ł zacny ksiądz 
proboszcz Dolinowski ze wsi H ańska z po ­
wiatu Radzyńskiego. Jeden mianowicie jego 
własnego pom ysłu za ją ł ciekawość publi­
czną. Pokazało  się, że przewyższa wszystkie, 
przez zagranicznych pszczolarzy wymyślo­
ne. Za to też dostał wspaniałą  nagrodę, 
medal wielki srebrny. Miód lipiec, sławny 
nasz lipiec, nadesłany został w lipówce mi­
sternie wyrobionej z powiatu Maryampolskie- 
go znad Niemna. Nie obeszło się i bez pie­
czywa i mąki rozmaitego gatunku; gospody­
nie nasze pilnie się przypatryw ały  temu o d ­
działowi, najwięcej zaś ślicznym kaszom  i 
kaszkom, tak przennym, jęczmiennym, jako i 
tatarczanym. Nakoniec były tam trunki i n a ­
poje, rozmaite nalewki, a  jeżelibyście dobrze 
się wszędzie przypatrywali, znalazły się i pi­
jawki hodowane starannie, i ryby piękne ( ło ­
sosie), wreszcie z leśnictwa, nasienie brzozy i 
sosny, węgle, sm oła i terpentyna. Lecz naj­
piękniejszą częścią wystawy w tym oddziale, 
j a k  już wspomniałem, były wyroby wełniane i 
lniane, dostarczone z własnego wyrobu przez 
włościan naszych i włościanki. Księstwo Ł o ­
wickie i gubernia Augustowska najlepiej się 
odznaczyły. Różne zapaski, okrywki i kilim­
ki, płótno i t. p. wyroby były podziwieniem i 
pociechą dla wielu. Nie potrzeba szukać wy­
mysłów zagranicznych. Zeby wam dać w yo­
brażenie, co to tam było , dość jest wspomnieć, 
że 150 wystawiających przedstaw iło  320 ga­
tunków lnianych i wełnianych wyrobów. 
Wszystkie zasłużyły  na pochwały i nagrody, 
o czem nadmieni się szczegółowo na końcu.

(Dokończenie nastąpi).
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